r ry ali 
PRENUMERATA: 
rocznie . K. 6— 
półrocznie . K. 3— 


dla pocztowców numer po- 


PRZEGLĄD 


P 4 


ADRES 
Redakcyi i Administracyi: 


skrytka pocztowa Kra- 
ków, Nr. 143. 


Cena inseratów jedno- Tajemnica autorska ściśle 
razawo: PO CZTO Y zastrzeżona. 
TĘ a | K TA Rękopisów się nie zwraca. 
w U dE sE | Anonimy | 
1/s o o NIEZAWISŁY ORGAN C. K. ADJUNKTÓW, mie wkk estena 
T Si GM OFICYANTÓW i ASPIRANTÓW POCZTOWYCH. Członkowie krakowskiej 
$ ARE j : i i „mł i lwowskiej grupy Centr. 
Dia członków 4 hl. od wy- Wychodzi 1-go i 15-go dnia w miesiącu Związku otrzymują „Prze- 
razu — najmniej 40 hl. 3 s gląd poczt.* bezpłatnie. | 
L ——} REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY i WYDAWCA: KAROL JAROSZ. b— cl 
Nr. 7. Kraków, dnia 1 lipca 1914. Rok V. 


Ś. p. Stroka Aleksander 


c. k. komisarz poczt. 


przydzielony do Inspektoratu pocztowego w Kra- 
kowie zmarł dnia 17-go czerwca po długich cier- 
pieniach, w 41 roku życia. 


Zmarły cieszył się ogromną sympatyą personalu, 
jako człowiek ogromnego taktu i wyrozumiały. 


Zgłaszający się do niego we wszelkich sprawach, 

spotykali się z wyjątkową życzliwością i uczyn- 

nością, pomocą i radą. W urzędowaniu cecho- 

wała go uprzejmość i wyrozumialość. Toteż zy- 

skał sobie w niedługim czasie szczerą sympatyę 
wszystkich. 


Zejściu Jego towarzyszy głęboki żal powszechny. 
Cześć Jego pamięci. 
ME am |--ERA S | 


Najbliższe zadania organizacyi. 


Poważną troską, nie nową, dopiero co wyrosłą, 
ale już aż nadto przez nas publikowaną, jest żywo- 
tna kwestya naszego stanu, t. j. kwestya nomina- 
cyi oficyantów asystentami i dopuszczenie do egza- 
minu ruchu w znaczniejszej mierze aniżeli to było do- 
tychczas. Żywotna kwestya mówimy, bo któż z nas 
dał uwieść się z ławy szkolnej na manowce służby 
pocztowej dla innej obietnicy aniżeli tej, którą głoszą 
rozporządzenia — zdawałoby się miarodajne — iż 
o posady asystentów kompetencyę mamy otwartą? 

A jednak mimo zaufania jakie mieliśmy w chwili 
poświęcania się niewdzięcznej służbie pocztowej — 
zbyt młodzi — prędko spotkaliśmy na męczeńskiej 
drodze rozczarowanie usuwające się od zbliżenia do 
etycznego porównania teoryi z rzeczywistością. 


Widoki nominacyi asystentami kolegów naszych 
w większej ilości są bardzo małe, zwłaszcza gdy 


stoimy wobec niewytłumaczonego faktu, iż Galicyjska 
Dyrekcya poczt niedopuszcza do kursu ruchu odpo- 
wiedniej ilości oficyantów, aoddalanawettakich, 
którzy posiadają maturę. 

W chwili gdy piszemy te słowa — dokonywane 
są właśnie nominacye oficyantów asystentami. Czy- 
tamy w rozporządzeniu Min. handlu, iż zamianowano 
już z górą 160 certyfikatystow asystentami. Owoc sta- 
rań wojskowości o przyszłość zasłużonych wojskowo 
jednostek. Czemuż jednak oficyanci, którzy równą 
wojskowej ilości lat służby posiadają są gorzej trakto- 
wani? 

Zamianowano 160-ciu certyfikatystów. Zaiste w cię- 
żkiej tej sprawie ogromny jednak tryumf odnosi Ga- 
licya, dzięki czujności przodowników Grupy krakow- 
skiej. Zanosiło się bowiem na to, iż Ministerstwo han- 
dlu, aby ulokować 200 z górą certyfikatystów z Czech 
i Dolnej Austryi, będzie zmuszone albo wolne w Ga- 
licyi posady przenieść na rzecz Czechów i Niemców 
do ich prowincyi, względnie Czechów certyfikatystów 
zamianować dla Galicyi. Ogromny takt i właściwe po- 
stawienie kwestyi przez prezydyum Grupy krakowskiej 
uchyliło ten plan, a przez to uratowano wolne posady 
dla oficyantów. I dzięki tej doniosłej działalności 
Grupy krakowskiej, podczas gdy w innych prowincyach 
np. Czechach i Dolnej Austryi chociaż tam ogromna 
ilość oficyantów z egzaminem ruchu, posady asysten- 
tów zajmują certyfikatyści, w Galicyi z 57. miu oficyan- 
tów z egzaminem ruchu będzie około 38 zamianowa- 
nych asystentami. W tamtych zaś prowincyach zajęli 
wolne miejsca certyfikatyści, tak, że dla oficyantów 
miejsc nie starczy. Najbliższe dni okażą realny efekt, 
który zapisać musimy jako zwycięstwo Grupy krakow- 
skiej, która potrafiła uczynić wszystko aby uchronić 
Galicyę od inwazyi obcych żywiołów na posady u nas 
opróżnione i dla nas przeznaczone. Tyle o kwestyi 
nominacyi oficyantów asystentami, którą jako — na 
czasie — postawiliśmy na pierwszem miejscu. 

Najbliższą i powyższej analogiczną kwesłyą jest 
uzyskanie możliwego wyjścia dla nas z zaczarowanego 
koła, w którem jesteśmy eksploatowani, t. j. zrealizo- 
wanie wniosku Pachera-Bufivala, który to wnio- 
sek parlament jednogłośnie uchwalii. Minister skarbu 
ś.p. Zaleski wobec świadków przyrzekł, iż Mini- 
sterstwo skarbu przeznaczy Ministerstwu handlu odpo- 
wiednie fundusze na zrealizowanie tego wniosku. Nie 
stało się to jednak, dano nam natomiast pokraczną 
regulacyę, która zadowolić nas nie może pod żadnym 
względem. 
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Inne też troski napawają organizacyę naszą. W naj- 
bliższym czasie ma wyjść dla nas dodatkowa regula- 
cya. Centralny Związek wręczył Ministerstwu handlu 
z początkiem czerwcza b. r. opracowany wraz z Gru- 
pami memoryał. Dotyczy on w pierwszym rzędzie po- 
liczalności jednego roku do awansu tym kolegom, 
którzy trzy lata służyli przy wojsku. Zbytecznem wspo- 
minać, z jak wielkiem naprężeniem czekają Ci kole- 
dzy na zrealizowanie tego doniosłego postulatu. 

Odnośnie do urlopów postawiła organizacya w me- 
moryale żądanie, aby urlopy dla całej Austryi unor- 
mowano według następującej stopy: 


do 10 lat służby 14 dni 
do 15 " » 18 » 
EGW zl, 


Dalszy punkt memoryału stanowi posuwanie do 
wyższych stopni nie w dwurazowych jak dotychczas 
okresach rocznych, lecz w terminach każdomiesięcznych, 
odpowiadających datom pierwszego dekretu. Ponieważ 
awans czasowy jasno rozporządzenie dla nas określa 
należy się spodziewać, że ten postulat zostanie nie- 
wątpliwie skutecznie załatwiony. 

Zmiana tytułu jest już zagwarantowaną daleko 
idącymi przyrzeczeniami i samym faktem, że leży to 
w interesie Ministerstwa handlu i instytucyi samej. 
Władze jednak namyślają się jeszcze, czy dla starszych 
kolegów wprowadzić tytuł „starszy adjunkt“, czy też 
pozostawić „adjunkt“. Dla nas to kwestya bezprzed- 
miotowa prawie, byłe ubliżający tytuł „oficyant* zo- 
stał już raz usunięty. 

Pożądana zmiana naszywek na naramiennikach 
uniformu, t. j. zastąpienie naszywek srebrnych złotymi, 
leży w interesie służby peronowej, i choć to rzecz 
mniej materyalna, spotka się z zadawalniającem zała- 
twieniemi. 

Ważniejszemi natomiast i niecierpiącemi zwłoki 
sprawami jest zniżenie czasu służby na lat 35 i dzi- 
w: emi drogami chadzające prawo przynależności. Te 
dwie kardynalne i niemal zasadnicze kwestye muszą 
być nareszcie definitywnie załatwione. 

A wreszcie podwyższenie poborów w klasie I. i II. 
które przy nieznacznem podwyższeniu poborów w kla- 
sach innych zostały zupełnie pominięte nie może po- 
zostać nieuwzględnionem. 

Oto program organizacyi naszej na czas obecny, 
program, który musi być w jesieni przy zapowiedzia- 
nej dodatkowej regulacyi w zupełności wyczerpany. 

Konstatujemy, że poczta ma jedynego przeci- 
wnika w Ministerstwie Skarbu. Skoro jednakowoż kasy 
państwa mimo obdłużenia znajdują pokrycie na osła- 
dzanie wszelkiemi esencyami „niedoli* wojskowych, 
musi się wreszcie znaleźć obok funduszów dla „pięści* 
okruszyna dla tych co są pracownikami „kulturalniej- 
szej“ części machiny państwowej, a częścią tą są fun- 
kcyonaryusze pocztowi. 

Lex 


Jeszcze o aspirantach. 


Nawoływania nasze w kwestyi zatrudniania nieu- 
kwalifikowanych substytutów, mimo iż aspiranci bez 
posad czekają na te miejsca, odniosły ten skutek, że 
wydano polecenie, aby substytutów więcej nieprzyj- 
mować, ale nie wydano nakazu, aby zwol- 
nić tych którzy są i zajmują miejsce kwa- 
lifikowanych aspirantów. Wskutek tego aspi- 
rantów przyjmuje się do służby nie wielu, a zwłasz- 


cza aspirantki są pomijane, rzekomo dlatego, że wię- 
ksze jest zapotrzebowanie mężczyzn. Gdyby nawet 
tak było, to jakiem prawem, pytamy, tolero- 
wane są substytutki skoro na ich miejsce mo- 
żna i należy przyjąć aspirantki? Stan'taki trwa jeszcze 
ciągle w Czortkowie, Buczaczu, N. Sączu, Krakowie, 
Złoczowie, Chrzanowie, a zwłaszcza w Oświęcimiu 1, 
gdzie jako substytutki zatrudnione są żona naczelnika 
i córka, wskutek czego Oświęcim posiada aż trzy 
osoby kierownicze, bo z tytułu energii czy słabości 
kobiecej należy się ponoć wyższość białogłowom. 
A jak wygląda urzędowanie takich substytutek pod 
bokiem taty i mężusiar Jak oddziaływa to na inny 
personal? Zanim użyjemy silniejszych argumentów, 
żądamy usunięcia wszystkich substytu- 
tek na czas tak długi. aż zatrudnione zo- 
staną aspirantki czekające na kawałek 
chleba i mające prawo do tych posad. 

My niesprawiedliwości tej nie spuścimy z oka 
i potrafimy uczynić krok stanowczy, jeżeli niniejsze 
ostatnie nasze upomnienie nie odniesie skutku. 


JAR 


I. Ronges miedzynarodowy w Londynie. 


Il. Kongres międzynarodowy w Londynie. 
Wiadomo już z poprzednich naszych doniesień, oraz 
z telegramów w prasie codziennej, że 24, 25 i 26-go 
czerwca obradował w Londynie Il. Międzynarodowy 
Kongres pocztowy. („Federatiom internationale des 
Postćs, Telćgraphes et Tćlephones* ). W kongresie tym 
jako delegat naszego Związku występuje prezydent 
kol. Oleksy. W chwili zamykania numeru nie otrzy- 
maliśmy jeszcze sprawozdania. 


Stanowisko kolegów i koleżanek w społeczeństwie. 


(Lilian). Społeczeństwo to olbrzymie mrowisko 
ludzkie, złączone ze sobą celami wspólnej pracy. Dzie- 
ląc tę pracę między siebie, wyznaczyło nam zawód 
odpowiedzialny i ze wszech miar szczytny. 

Sądząc tedy po pracy, zdawałoby się, iż w za- 
mian za tyle trudów i taką odpowiedzialność, jakiej 
społeczeństwo wymaga, równe termu zadaniu wyzna- 
czyło nam miejsce społeczne, poważanie i niezale- 
żny byt bez troski. Niestety! Ze smutkiem stwierdzić 
trzeba, iż społeczeństwo przyjmuje nas inaczej. 

Jak marnie nas wynagradzają, jak marny grosz 
rzucają nain za naszą krwawicę serdeczną, zbytecznem 
byłoby tu wymieniać, bo są to liczby już aż nadto 
dobrze znane... w praktyce! Wiemy, źe tylko wyją- 
tkom umiejącym sobie inaczej radzić powodzi się 
przeciętnie, reszta wegetuje z dnia na dzień i czeka 
jakiegokolwiek ratunku — miejmy jednak nadzieję.. 
że nie na darmo!! 

Reszta czeka i ogląda się na tych, którzy ster 
naszych spraw ujęli w swoje energiczne ręce. 

Inna rzecz z naszą pozycyą moralną — o tę 
musimy walczyć wszyscy bez wyjątku, tę stanowczo 
będziemy mieli taką, jaką mieć powinniśmy, jeśli się 
sami szanować i poważać będziemy — jeśli na każdym 
kroku wystąpi nasza godność osobista. 
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Jak więc mamy' zachować tę godność własną, 
jaki to powinien być stosunek do poszczególnych 
członków społeczeństwa z którymi stykać się musimy. 
Otóż najpierw stosunek nasz do władzy cechować po- 
winien prawdziwy takt. Stosunek ten powinien być 
w miarę uległy i grzeczny — nigdy zbyt uniżony, 
służalczy. Wiemy to z obserwacyi, że nadskakiwanie 
i zgadywanie myśli naszych Władz, często wprost 
przeciwny odnosiło skutek, a powaga dużo ucierpiała! 

Inny stosunek powinniśmy zachować względem 
publiczności, z którą się niemal codziennie stykamy. 
Tutaj bardzo grzecznie, ale stanowczo tak postępować 
trzeba, aby dane jednostki zrozumiały i raz przestały 
sądzić, że urzędnik jest niewolnikiem stron. 

W stosunku do ludu bądźmy ostrożni, raczej po- 
wściągliwi, niż wylani. Znowu takt, grzeczność w miarę 
zachowania i ogromna cierpliwość niech cechuje nasze 
urzędowanie — poza tem, jak najmniej dowo- 
dów swojej popularności, a w pracy społe- 
czno-obywatelskiej, niechaj nam towarzyszy powaga 
i panowanie nad sobą. Niech lud w nas widzi nie 
tylko rozsądnych przyjaciół, ale i najszacowniejszych 
ludzi w gminie. 

Pozostaje jeszcze do omówienia stosunek nasz 
do towarzystwa. Żadna może z warstw społecznych 
nie potrzebuje zwracać tak uwagi na dobór swego 
otoczenia, jak właśnie nasza. Zbyt nędznie sytuowani, 
abyśmy mogli dorównać wyższym, przeważnie za 
wiele wykształceni i za dobrze wychowani, abyśmy 
się zniżać mogli, musimy lawirować między jednymi, 
a drugimi. Jednak przy taktownem postępowaniu, mo- 
żna być wszędzie dobrze widzianym. I wyżsi, gdy po- 
znają nasze zachowanie: się grzeczne, a pozbawione 
uległości, dobre wychowanie i zrównoważenie wewnę- 
trzne i niżsi widząc nas nie starającemi się wywyż- 
szać, bedą nas cenili i szanowali naszą godność wła- 
sną, równie dobrze nam będzie wśród nich. 

W nas samych powinniśmy widzieć przyszłość 
swoją; w swojem towarzystwie , szukać wytchnienia 
i odświeżenia myśli do pracy! — Łączmy się zatem, 
poznajmy się bliżej, a znajdziemy i zadowolenie we- 
wnętrzne unikając upokorzenia gdzieindziej! 


Sprawozdanie deputacyi. 


Dnia 8 czerwca b. r. była przyjętą w Minister- 
stwie skarbu deputacya Centr. Związku. Skład deputa- 
cyi tworzyli prezydent Centr. Związku kol. Oleksy, 
prezes Grupy krajowej w Karlsbadzie kol. Kasper, 
prezes czeskiego Związku oficyantów poczt kol. Von- 
draczek i kol. Lubański prezes Grupy krakow- 
skiej. Deputacya przyjętą została przez szefa sekcyi 
Min. handlu Gałeckiego i przedłożyła mu postu- 
lat organizacyi dotyczący mianowań asystentów. Po- 
szczególni delegaci przedłożyli odnośnie do swych 
krajów przedstawienie. Zwłaszcza kol. Vondracek 
wykazał ogromne pokrzywdzenie Czech, a kol. Lu- 
bański Galicyi i prosili obaj o przychylenie się Min. 
skarbu do wniosku Min. handlu o pomnożenie syste- 
mizowanych posad państwowych urzędników poczto- 
wych w Czechach i Galicyi, gdzie widoki nominacyi 
w stosunku do ilości egzaminowanych są ogromnie 
małe. , 

Szef sekcyi Gałecki po wysłuchaniu przedło- 
żonych życzeń oświadczył, że Min. skarbu zmuszone 
jest ze względów finansowych zająć odmowne stano- 


wisko. Ministerstwo Skarbu jest bowiem za zmniejsze- 
niem ilości posad urzędniczych, ale nie za pomnaża- 
niem. Min. handlu może w ramach systemizowanych 
posad dokonywać nominacyi, ale pomnożenia posad 
Min. skarbu nie zaakceptuje. 

Deputacya udała się następnie do Eksc. Wa- 
gnera v. Jauregg, który uznał, iż dla Czech są 
bardzo niepomyślne widoki nominacyi z powodu ogro-. 
mnej liczby certyfikatystów w tym kraju, tak, że nie 
będzie miejsca na nominowanie adjunktów. Pomyślniej- 
sze warunki przyznał Eks. Wagner v. Jauregg 
są w Dolnej Austryi, Lincu, Insbruku i Dalmacyi, 
a głównie w Galicyi gdzie będzie wię- 
ksza ilość adjunktów zamianowaną. 

Na pytanie, czy zabiegi Związku urzędników 
państwowych co do obsadzania urzędów klasowych I. 
i II. kl. i administracyi tychże urzędów przez urzędni- 
ków państwowych może dawać adjunktom pocztowym 
powód do obaw, oświadczył Eksc. Wagner v. Jau- 
regg, że otem mowy niema. 

W dalszym ciągu oświadczył, że w mającej wyjść 
dodatkowo regulacyi stosunków personalnych nie bę- 
dzie ograniczonem prawo kompetencyi 
do kursu ruchu. Jednak w Pradze musi być przyj- 
mowanie ograniczonem, ponieważ wobec ogromnej 
ilości egzaminowanych tamże i żadnych na razie wi- 
doków opróźnionych posad, urządzanie kursu ruchu 
dla adjunktów poczt jest bezcelowem. 

Z obu powyższych audyencyi wyniosła deputa- 
cya przekonanie, że Ministerstwo handlu jest rzeczy- 
wiście skłonne iść na rękę postulatom adjunktów po- 
cztowych, tylko Ministerstwo skarbu stawia trudności. 

W austryackiej administracyi finansów: jest zdaje 
się dość pieniędzy na zapłacenie Klimasów, Svichów, 
Stapińskich i t. p. kompanii. Dla najbiedniejszych je- 
dnak pracowników państwa pieniędzy nigdy niema, 

Apha. 


Korzyści i cele. 


Nowa regulacya poborów przyniosła nam niezna- 
czny zaledwie materyalny zysk, ale daleko więcej cenny 
sukces moralny. Organizacya nasza zdobyła sobie przez 
to zwycięstwo pozycyę czynnika z którym poważnie 
liczyć się poczęto. Organizacye urzędnicze w ogólno- 
ści są teraz respektowane, liczą się z niemi także i te 
sfery, które długie lata nie oryentowały się i nie chciały 
uznać, że wobec organizacyi należy im zająć poważne 
stanowisko, jako wobec instytucyi legalnych opartych 
na zespolonej sile. Dla formy nie głosi się jeszcze 
tego zrozumienia i zmiany frontu wobec organizacyi. 
Jednak tam przy zielonych stolikach prawno - admini- 
stracyjnych kuźni doczekano się nareszcie zrozumienia 
iż organizacyi zawodowych bagatelizować dłużej nie 
można. I ze sier tych poczyna przebijać duch nowy. 

Z zadowoleniem skonstatować się musi, iż twier- 
dzenia pewnych sceptyków, jakoby z wydaniem nowej 
regulacyi miało zapanować w szeregach organizacyi 
naszej wzniosłe ukojenie, okazało się frazesem. Prze- 
ciwnie — bo rozgościło się ugruntowane przekonanie 
w szerokich kołach naszych, że tylko w zjednoczeniu 
sił pod sztandarem dzielnej organizacyi leży gwaran- 
cya lepszej przyszłości. Obawy można wyrazić tylko 
co do tych organizacyi, które w organizacyjnej pracy 
widzą sport lub jedynie tylko skrajne osobiste cele, 
dalekie od pojmowania socyalnego układu wydarzeń 


4 - „PRZEGLĄD POCZTOWY* 


bieżących. Organizacye poważne mające na celu po- 
prawę bytu ogółu swych członków, wyznają w całej 
pełni zasadę: „Kto spoczywa — len się cofa“. Toteż 
i my, jak już zaznaczyliśmy powyżej, nie możemy 
zmniejszyć kręgu swego programu, ani z mniejszym 
zasobem życzeń spoglądać w przyszłość. Czyż nie 
istnieje i dzisiaj jeszcze niesprawiedliwe różniczkowa- 
nie pocztowych urzędników państwowych — od urzę- 
dników zakładu pocztowego, chociaż jedni i drudzy 
sprawują zupełnie tę samą odpowiedzialną służbę ? 
Czyż mało nas spotyka w służbie i poza służbą nie- 
sprawiedliwych przykrości i upokorzenia, nierozumnego 
lekceważenia i t. p. niewłaściwości przeciw którym po- 
jedynczo występować nie jest przedmiotowe, ale w or- 
ganizacyi i zawodowej prasie koniecznem? I wszelkie 
inne spotykane w codziennem życiu pozornie niezna- 
czne, ale w skutkach dla pojedynczych Kolegów często 
dotkliwe przykrości znaleźć muszą pod działaniem we- 
wnętrznej organizacyjnej pracy wypłenienie bez ucie- 
kania się do szerokiej opinii publicznej. Wiedzą to 
wszystko dobrze Koledzy nasi. Dlatego duch organi- 
zacyi ożywił się do dalszej walki i zupełnego zwycię- 
stwa, a szeregi nasze wzrastają coraz intenzywniej bu- 
dząc się do czynu! ZER. 


O nominacye adjunktów Galicyi 
asystentami. 


Komunikat Grupy krakowskiej. 


Dzięki życziliwemu stanowisku p. Prezydenta na 
skutek memoryału wręczonego przez deputacyę, 
którą w marcu b. r. przyjął w osobach przewo- 
dniczących obu Grup, a w ślad za tem wskutek 
interwencyi prezesa Koła Polskiego Dra Leo i dzięki 
zabiegom posła Dra Matakiewicza oraz Dra Grossa, 
Dyrekcya poczt odesłała wniosek zamianowania 38-ch 
adjunktów asystentami. 

Gdy tylko prezydyum Grupy Krakowskiej otrzy- 
mało o tem wiadomość, zwróciło się do Eksc. Dra Leo 
i posłów Dra Matakiewicza i Dra Grossa o interwencyę 
w Ministerstwie handlu. Zachodziła bowiem obawa, 
aby Ministerstwo z 'propozycyi tej coś nie skreśliło. 
Posłowie Dr. Matakiewicz i Dr. Gross poczynili na- 
tychmiast potrzebne kroki w Min. handlu i Galicyi. 
Zaś prezes Koła Polskiego Eksc. Dr. Leo udał się 
osobiście do Wiednia, gdzie u Dra Wagnera v. 
Jaurcgg postawił imieniem Koła Polskiego energi- 
czne żądanie, aby z propozycyi Dyrekcyi nic nie skre- 
ślono. Prezes Grupy naszej kol. Lubański otrzymał od 
Eksc. Dra Leo pismo, w którem donosi o swej inter- 
wencyi i wyraża przekonanie, iż sprawa będzie po- 
inyślnie załatwioną. 

Kwestya nominacyi adjunktów w Galicyi stoi 
zatem dobrze i w ostatnich dniach czerwca nominacye 
w pełnej ilości proponowanej przez Dyrekcyę mają 
być dokonane. 

Gdy się zważy, żew Galicyi na53 kolegów mających 
obecnie egzamin ruchu zostanie zamianowanych 38-ch, 
podczas gdy w innych krajach wskutek mianowania 
certyfikatystów widoki nominacyi są znikomo małe, 
a dalej, że udało się położyć tamę napływowi czeskich 
certyfikatystów na wolne posady w Galicyi (na 160 
certyfikatystów obecnie zamianowanych, tylko trzech 
dla Galicyi mianowano), to przyznać trzeba, że .za- 
biegi Wydziału Grupy Krakowskiej są uwieńczone 


bardzo pomyślnym skutkiem. Sukces ten stanowi i za- 
sadniczy efekt. 

Otwiera się bowiem możność dopuszczenia wię- 
kszej ilości adjunktów na najbliższy kurs ruchu we 
Lwowie, czemu Koledzy powinni już teraz poświęcić 
uwagę i wnosić podania. Wydział wyraża nadzieję, 
że Dyrekcya poczt życzliwe stanowisko w tej sprawie 
utrzyma i nadal, ze swej strony zaś uczyni wszystko, 
co należy, aby podania kompetentów były w jaknaj- 
większej liczbie uwzględnione. 

W Krakowie, dnia 19 czerwca 1914. 


Za Wydział: 
J. Jura 


sekretarz. 


A. Lubański 


prezes. 


W świetle prawdy. 


„Gazeta Pocztowa“ niepohamowaną jest w rzu- 
caniu błotem na wszystko, nie badając treści pocisku, 
który jej do ręki wtłoczono, ani wartości tego, kto 
wtłoczył, jak również i przedmiotu, który jej obrzucić 
kazano. Przestaliśmy też dlatego zwracać uwagę na 
jej „publicystyczną" (?!) działalność. Penieważ jednak 
w „działalności“ tej mieści się często ukryta metoda 
odzierania ze czci ludzi niewinnych półsłówkami, dla- 
tego poniżej w świetle prawdy przytaczamy suche 
przedstawienie faktów, aby cierpliwość Czytelników 
„Gazety Pocztowej“ jeżeli są jeszcze jacy, mogła za- 
czerpnąć także nieco ze źródła prawdy. 

Poniższe przedstawienie jest odpowiedzią na list 
p. Skopowskiego b. pocztmistrza w Olchowcach, za- 
mieszczony w ostatnim t. j. 6-tym numerze „Gazety 
Pocztowej* podlany silnie sosem firmy, a w treści za- 
wierający stek kłamstw. Przedstawienie nasze jest tylko 
listem nadesłanym nam przez p. Lamberta Grossego, 
adjunkta poczt w Sanoku, obecnie administratora 
w Olchowcach. Zamieszczamy go w całej osnowie 
wstrzymując się od polemiki z „Gazetą Pocztową" 
jako rzeczy dla nas ubliżającej. 

List brzmi: 

Olchowce 2. Czerwca 1914 r. 
Szanowna Redakcyo! 


Upraszam P. T. Redakcyę o łaskawe umieszcze- 
nie niniejszego mego przedstawienia w najbliższym 
numerze szan. pisma jako „Panu Skoczyńskiemu 
w odpowiedź" na list jego odbity w „Gazecie poczto- 
wej“ nr. 6 str. 4-5, a wszystkim pp. Kolegom dla 
wyjaśnienia : 

1) „Na administracyę urzędu pocztowego w Olcho- 
wcach dano nie żadnego „niejakiego“, tylko adju n- 
kta pocztowego, a w dodatku starszego latami służby 
pana! 

2) „Nieprawdą jest, jakobym oddawna aspirował 
na Olchowce, przeciwnie nigdy o tem przedtem nie 
myślałem i myśleć absolutnie nie mogłem, bo posada 
była przecież przez pana samego zajętą, zaś gdyby 
pan był się nawet i przeniósł, nie mogła posada ta 
dostać się mnie, tylko temu, który byłby się z panem 
zamienił, A już całkiem śmiesznem pozostaje twierdze- 
nie, jakobym wszelkiemi sposobami starał się pana 
z posady wyrugować, bo będąc tylko adjunktem 
w obojętnym dla pana urzędzie, nie posiadam przecież 
tej mocy by módz pocztmistrza pozbawić stanowiska. 
Wreszcie wiedział pan i o tem bardzo dobrze, ze po- 
dałem się w lutym b. r. do Bośni — a Ołchowce nie 
leżą przecież w Bośni tylko w Galicyi !“ 
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3) „Zadnych protokołów z rzeczy małej wagi nie 
robiłem, żadnego dochodzenia na własną rękę nie czy- 
nilem i nie bawiłem się w żadne śledztwa bo: popeł- 
nione przez pana nieprawidłowości były bardzo 
wielkiej wagi, dochodził je komisarz i prowadził 
śledztwo przez 9 dni. Moje protokoły ograniczały się 
jedynie na spisywaniu zażaleń przez partye w urzędzie 
składanych i z konsekwencyj jakie się z reklamacyj 
urzędowych wywiązały, a protokoły te (jak pan to sam 
przyznał) c. k. Dyrekcyi przedłożyć byłem zmuszony. 

4) „Lokal urzędowy przeniosłem raz dlatego, że 
podsłuchiwano mię we wszystkich czynnościach, przery- 
wano mi spisywanie zażaleń, po kancelaryi chodzono 
tam i napowrót (był to pokój należący do pomieszka- 
nia, a powtóre, była to nie kancelarya, ale raczej staj- 
nia, na której ścianach rzepę zasiać i zbierać można 
było i którą pomimo polecenia organu dyrekcyjnego 
ani wybielić ani oczyścić mi nie chciano“). 

5) „Nie prawdą jest dalej, bym za nowy lokal 
mógł płacić tylko 8 K zamiast jak płacę 20 K, boś 
pan przecież sam niegdyś tam mieszkał i płaciłeś 16 
K, a jeżeli ja płacę teraz 20 K to przecież w tem 
tylko ręka pańska“. 

6) „Urządzenie kancelaryjne zabrałem, boś pan 
dobrowolnie mi je oddał i oddać był zmuszony dla 
pretensyi jakie miałem do ryczałtu kancelaryjnego od 
dnia objęcia administracyi (10/1V), a który pan w cz- 
łości pobrał, nie zwróciwszy mi po dzień dzisiej- 
szy ani halerza, pomimo, że poniosłem koszta przenie- 
sienia urzędu i że zapłaciłem czynsz za połowę kwie- 
tnia“. 

7) „Nie prawdą jest, jakobym śledził gdzie pan 
wyjeżdża i z kim pan koresponduje, boś pan osobiście 
głosił, że jedziesz tam i tam, żeś mówił z tym i tym, 
żeś dowiedział się już to i owo, wreszcie przed wszy- 
stkimi się sam zdradzałeś, rzucając na mnie przeró- 
żne obelgi. To panu udowodniono i sam się pan do 
tego przyznałeś podczas dziewięciodniowego śledztwa, 
wynikiem którego było zatwierdzenie suspenzyi, więc 
dowód, żeś pan się dopuścił przewinien większej wagi 
i że wcale nie jesteś tym niewiniątkiem, za jakie się 
listen Twoim przedstawić śmiałeś“. 

8) „Podłem kłamstwem jest zaś doniesienie ja- 
kobym był u pana raz w pijanym stanie zataczając 
się jak nieboskie stworzenie. Raz, żeś nawet szklanki 
herbaty odmówił Kolegom, a drugie, żeś oszczerstwo 
już w protokolarnem zeznaniu zmienił, oświadczając 
żeś donosił podobne obelgi li tylko dla osłabienia 
clektu moich urzędowych relacyi i że nie widziałeś 
mię ani grającego w karty, ani pijanego, ani też czci 
i honoru mojego naruszyć nie miałeś zamiaru. (Przy- 
pomnij pan sobie zeznania)!“ 

9) „Dalszem kłamstwem jest moje rzekome skom- 
promitowanie wobec władz, któremu to oszczerstwu 
nawet szanowna redakcya „Gazety Pocztowej” nie 
omieszkała przytaknąć. Otóż nie prawdą jest jakobym 
z powodu różnych sprawek jako ekspedyent w Lu- 
bieńcach, przydzielony został na oficyanta w Sanoku. 
Ujmę — wyrządzoną mi podobnem oszczerstwem od- 
-dam na inne drogi". 

10) „W końcu co do samowoli zużywania zago- 
spodarowanych przyborów kancelaryjnych, to zagospo- 
darowanie składało się: z jakich 100 arkuszy papieru 
i tyleż kopert (które pan już zabrał), kilku lasek laku 
i arkuszy kalki, wreszcie z jednej szklanki rozpuszczo- 
nej dekstryny. Natomiast nie znalazłem w urzędzie ani 
rączki lub pióra, ni ołówka, atramentu, szpagatu lub 
czerwonego papieru. Co drugi podręcznik nie popra- 


wiony i nie uzupełniony, żadnej taksy podręcznej (li- 
stowa rzekomo spalona), rozporządzenia wprawdzie 
oprawione ale co piąty numer prawie brakuje, z cię- 
żarków mosiężnych tylko 3, (200, 100 i 20 gr), na 
ścianach i podłodze jedno calowe pokłady brudu, że 
aż czarno, trzy głodne kundysy uwijające się po kan- 
celaryi i roznoszące dokuczliwe stworzenia. Oto go- 
spodarstwo pana Skoczyńskiego*, 

„Sprostowanie powyższe daję jedynie dla wyświe- 
tlenia rzeczy — bo polemizować z p. Skoczyńskim na 
tej drodze nie myślę, a za wszelkie dalsze ataki z jego 
strony poszukam sobie satysfakcyi gdzie indziej". 


Lambert Rudolf Grosse 


adjunkt pocztowy na administracyi w Olchowcach. 


Płacenie wkładek. 


Z powodu nadzwyczajnych wydatków, jakie 
w ostatnich czasach muszą Grupy czynić, aby nie za- 
niedbać koniecznej pracy nad doprowadzeniem do po- 
myślnego rezultatu programu na jesień przygotowa- 
nego, naraziły Grupy na wyczerpanie funduszów, Dla- 
tego też wzywamy P. T. Kolegów, aby w bieżącym 
mięsiącu przysłali z wkładką bieżącą także i część 
chociaż zaległości. 

Wszak fundusze organizacyi nie są zasilane ża- 
dnemi subwencyami państwa ani kraju. Istnienie orga- 
nizacyi, której bez funduszów wyobrazić sobie niepo- 
dobna, oparte są jedynie na dobrowolnych wkładkach 
Członków. Skoro zaś te wpływają nieregularnie, musi 
chromać zewnętrzna siła Towarzystw. 

Wydziały Grup obu upraszają P. T. Członków 
o punktualne wypełnianie tego kardynalnego obowią- 
zku członkowskiego, w przeciwnym bowiem razie będą 
zmuszone skorzystać z przysługującego statutowo prawa 
i skreślić z listy Członków zalegających z trzechmie- 
sięczną wkładką, a zarazem przestać uiszczać za tych 
prenumeratę „Przeglądu Pocztowego“. 


MIGAWKI. 


Bagno wozowe we Lwowie. 


Gdyśmy swego czasu w mr. 16 „Przeglądu“ ex 
1913 dali wyraz naszemu szczególniejszemu zaintere- 
sowaniu się oddziałem wozowym Lwowa 1, słusznie 
przypuszczaliśmy, że stosunki tamtejsze ulegną zmia- 
nie, bo też mogliśmy skonstłatować z pewnem za- 
dowoleniem, że recepta nasza wyleczyła poniekąd nie- 
domagania jakim ulegała wozówka. Z doświadczenia 
wiemy, że wszelkie choroby z czasem, z powodu nie- 
zbyt wielkiej uwagi rekonwalescentów, odnawiają się 
w innej czasami formie, a tylko szybka pomoc lekar- 
ska potrafi usunąć grożące całemu organizmowi nie- 
bezpieczeństwo. Z tej przyczyny zniewoleni jesteśmy 
zająć się państewkiem p. Orlińskiego wzgl. jego 
prawą „nogą“ p. Michasiem z bożej łaski kontrolorem 
i subnaczelnikiem „Bestellamtu*. Bo też nie lada to 
zwykły ten p. Michaś Mesuse, wzrostu niskiego, oka- 
załej tuszy a la Edward VII, jednem słowem mały 
człowiek do wielkich interesów, a w szczególności do 
uzyskania złotego kołnierza. Wyżej przytoczona pie- 
czołowitość jaką otaczamy wiedowskie księstwo p. Or- 
lińskiego, zmusza nas podać do szerszej wiadomości 
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zasług Michasia, słusznie przypuszczając, że reklama 
nasza znajdzie odgłos w miarodajnych sferach i przy- 
czyni się do pozłocenia Michasia, a naszych Kolegów 
zajętych w „Bestellamcie* uwolni od tej plagi. Boć 
ostatecznie nie uważalibyśmy za stosowne zajmować 
się osobą Mesusego, ałe praktyki jego i zupełna igno- 
rancya zarządzeń inspektora poczt. p. Turuellego na- 
rażają naszych Kolegów zajętych w tym oddziele na 
niemożliwe szykany ze strony Michasia, a z tem ja- 
koś pogodzić się nie możemy, mimo naszej najszczer- 
szej chęci udekorowania Michasia złotym kołnierzem. 
A już najmniej zgodzić się możemy ze zdaniem Mi- 
chasia, że oddział wozowy „Bestellamt*, a piekarnia 
p. Józefa Mesusego, gdzie Michaś jest „subszefem*, 
swego rodzonego brata, mają być równorzędnym te- 
renem działania Michasia. Nie zaprzeczamy wprawdzie, 
że subszef firmy „Józef Mesuse* w piekarni jest nadz- 
wyczajnym orędownikiem spraw firmowych contra ro- 
botnikom, ale tej samej taktyki w c. k. urzędzie z fun- 
kcyonaryuszami c. k. zakładu pocztowego bezwarun- 
kowo użyć nie można. Trochę więcej taktu p. Mesuse 
radzilibyśmy, bo... kto wie czy zamiast złotego kołnie- 
rza, nie oberwie Ci się furaż na zielonej trawie. 
Ana. 


Posiedzenia Wydziałów. 


IV. Posiedzenie Wydziału Lwowskiej Grupy 
krajowej Centralnego Związku c. k. adjunktów po- 
cztowych we Lwowie odbyło się dnia 16 czerwca 
1914 r. o godzinie 5'30 popołudniu w lokalu T-wa 
przy ulicy Głębokiej 1. 23. 

Obecni: Macieliński, Griinstein, Korol, Konoto- 
pski, Jamrógiewicz. Porządek dzienny: 1. Zagajenie, 
2. Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia, 3. 
Sprawozdanie prezydyum, 4. Sprawozdanie kasowe, 5. 
Wpływy, 6. Stanowisko wobec zbliżających się wybo- 
rów do Sejmu krajowego, 7. Organizacya ewent. zwo- 
łanie konferencyi delegatów we Wiedniu, 8. Przyjęcie 
członków i nominacya męża zaufania, 9. Rezygnacya, 
10. Prawo wyborcze do Rady miasta Lwowa, 11. Za- 
kupno maszyny do pisania, 12. Wnioski i interpelacye. 

O godz. 530 otwiera prezes kol. Macieliński po: 
siedzenie Wydziału i po krótkiem zagajeniu przystę- 
puje do porządku dziennego. Protokół z ostatniego 
posiedzenia Wydziału przyjęto do wiadomości po 
udzieleniu kilku wyjaśnień przez prezesa. Do p. 3. p. 
dz. zdaje prezes treściwe sprawozdanie z działalności 
prezydyum za czas ubiegły. Z ramienia Grupy inter- 
weniował poseł do Rady państwa i członek honorowy 
„tut. Grupy Dr. Matakiewicz u prezydenta p. Wopater- 
niego w sprawie przyspieszenia nominacyi egzamino- 
wanych Kolegów. W sprawie dalszego organizowania 
Kolegów wysłano około 300 odezw, które nie zostały 
bez skutku. 

Prezydyum trzymając się ściśle wyznaczonego 
programu nie ustanie w swej pracy organizacyjnej aż 
cały ogół Kolegów Galicyi wśchodniej znajdzie się 
pod sztandarem Organizacyi. W sprawie „Przeglądu 
pocztowego* podaje prezes do wiadomości, że Reda- 
kcya z powodu podniesionych obecnie cen nakładu 
i zupełnego wyczerpania funduszu prasowego, jakoteż 
polecenia z Wiednia musi do jesieni ograniczyć na- 
kład. W ciągu dalszego sprawozdania prezydyum, zdał 
sekretarz koł. Griinstein treściwy przebieg pracy se- 
kretaryatu, ktorego exhibil z dniem 15/VI 1914 wy- 


kazuje cyfrę 612. Sprawozdanie prezydyunm i skarbnika 
(p. 4. p. dz.) przyjęto po krótkiej debacie do wiado- 
mości, poczem uchwalono przeciw pięciu Kolegom za 
dotychczas niezwrócone pożyczki z kasy koleżeńskiej 
wystąpić w drodze sądowej. Ogólry stan Kasy z dniem 
31. maja 1913 r. wynosi 917 K 63 h. W załatwieniu 
5. p. p. dz. odczytuje sekretarz kol. Griinstein nade- 
szłę pisma. Załatwione ex praesidio uzyskały aprobatę 
Wydziału, co do innych wydano sekretaryatowi odpo- 
wiedne wskazówki. Przed przejściem do porządku 
dziennego wyraził prezes uznanie sekretarzowi Grupy 
kol. Griinsteinowi za jego szczerą pracę w sekretarya- 
cie, co obecni z zadowoleniem do wiadomości przy- 
jęli. Dłuższa dyskusya rozwiązała się nad 6. p. p. dz. 
poczem uchwalono sprawę tę traktować równorzędnie 
z grupą krakowską i w porozumieniu z krajową Orga- 
nizacyą społeczna obywatelską. Celem wyboru z łona 
tut. Kolegów specyainego komitetu dla sprawy wybo- 
rów do Sejmu uchwalono zwołać zebranie koieżeńskie 
na którem Koledzy w obecności prezesa K. O. S. O. 
p. Reichelta zastanowią się nad taktyką i kierunkiem, 
jaki Komitet ma zająć wobec wyborów. Do p. 7. p. 
dz. odczytał sekretarz kol. Griinstein nadeszłe liczne 
pisma z Centrali i innych Grup Centralnego Związku, 
poczem po dłuższej debacie przyjęto wniosek kol. 
Griinsteina uznający potrzebę zwołania konferencyi de- 
legatów do Wiednia, dla oznaczenia programu pracy 
Centralnego Związku, jakoteż współdziałania wszyst- 
kich grup w kwestyi nominacyi i przyjęcia na kurs 
ruchu. . 


Przyjęto nowych członków: Leon Dreikurs, Mo- 
sty Wielkie. Maksymilian Gerber, Podwołoczyska. Irena 
Messner, Lwów telefon, Maryan Iwanicki i Chune Ro- 
senblum, Borszczów. Józef Presser, Dolina. Jan Jurasz, 
Zdzisław Liebich, Roman Ihlantowicz, Semen Myszko- 
wski i Henryk Bernadiuk, Lwów ). Zygmunt Langen- 
feld i Grzegorz Kuź, Drohobycz. lzydor Freund i Pa- 
weł Góral, Brody. Jan Ząbecki, Turka/Str. Antoni Po- 
toczny i Aleksander Knutelski, Stanisławów 1. Michał 
Rister, Kozowa. Andrzej Berestecki, Jezierna. Maryan 
Stetkiewicz, Ożydów, Stefan Szyrski, Krechowice, Ch. 
Lieberga!l, Strusów. Józef Szypański, Korczów/Uhnów. 
Abraham Hescheles, Bełz. Michał Malarski i Natan 
Kohn, Bolszowce. Anna Biłinkiewicz, Zaleszczyki. Jó- 
zef Gryguś, Rawa ruska. Leon Kłyś, Aleksander Wi- 
niarski, Jan Kołodkiewicz, Israel Pohorille, Ludwik 
Madeja i Mikołaj Kulczycki,.Czortków. Antoni Siemek, 
Żydaczów. Na zasadzie $ 4. statutów Twa skreślono 
z listy członków tut Grupy: Aleksander Wyrozumski, 
Lwów. Marya Skrętkowicz. Stryj i Władysław Ostia- 
dal, Dolina. — Kol. Kazimierz Denenfeld zamiano- 
wany został Mężem zaufania dla oddziału Kasy dyre- 
kcyjnej we Lwowie. W załatwieniu p. 9. p. dz. przy- 
jęto po przeprowadzonej dłuższej debacie do wiado- 
mości rezygnacye z mandatów wydziałowych kol. San- 
kowskiego i Wilka, poczem Wydział, przechodząc do 
porządku dziennego nad rezygnacyą Wyrozumskiego, 
uchwalił kooptować w myśl $ 20 statutów na nastę- 
pnem posiedzeniu dwóch członków do Wydziału. Na- 
stępnie zdał kol. Konotopski relacyę z poczynionych 
dotychczas kroków dla uzyskania prawa wyborczego 
do Rady miasta Lwowa dla wszystkich tutejszych Ko- 
legów, poczem po przeprowadzonej szczegółowej dy- 
skusyi uchwalono przedłożyć odpowieznie memorian- 
dum Radzie miejskiej przy równoczesnej interwencyi 
u tut. Radnych pp. Zagórskiego, Szczurkiewicza i Gię- 
bińskiego. Z kolei zdał sekretarz kol. Griinstein spra- 
wozdanie z poczynionych kroków około kupna ma- 


szyny do pisania dla Twa. Wreszcie po przyjęciu kllku 
wniosków poufnych zamknął prezes kol. Macieliński 
o godz. 1l-tej w nocy posiedzenie, dziękując obecnym 
za współudział w pracy. 


Po zamknięciu. numeru. 


Komunikują nam telefonicznie z Wiednia, że Mi- 
nisterstwo handlu dokonało już nominacyi 33 ch adjun- 
kitów i oficyantów z Galicyi asytentami. 


Asystentami zamianowani zostali adjunkci: 
1. Balicki W. Kołomyja. 

2. Kołodkiewicz J. Czortków. 

3. Malinowski G. Tarnów 1. 

4, Czerwinka A. Lwów 1. 

5. Braun J. Przemyśl 1. 

6. Smólski T. Lwów 1. 

7. Jakubiczka G. Lwów 1. 

8. Ruszel J. Tarnopol 1. 

9. Lewicki W. Przemyśl 1. 

10. Sawka T. Łańcut. 

11. Ukraiński M. Lwów 2. 

12. Bażan A. Tarnów 1. 

18. Liżewski Z. Tarnów 2. 

14. Frog S. Brody 1. 

15. Macieliński W. Lwów 1. 

16. Miller J. Żółkiew. 

17. Patraszewski J. Złoczów. 

18. Adamiak W. Bochnia. 

19. Telewiak S. Tarnopol 1. 

20. Brodman Ch. Kraków 1. 

21. Linhardt W. Lwów 1. 

22. Müller W. Lwów 1. 

28. Lubański A. Kraków 1. 

24. Szul J. Borysław. 

25. Kulczycki T. Jarosław 1 

26. Tabisz Z. Przemyśl 1. 

27. Czernecki A. Lwów 1. 

28. Weiss S. Buczacz. 

29. Urban J. Lisko. 

30. Sowiński A. Kraków 2. 

31. Bezen J. Buczacz. 

32. Zarzecki W. Lwów 2. 

38. Jarzyna T. Kraków 2. 

Oburzającem jest, że pominięto przy nominacyi 
tych Kolegów z egzaminem ruchu, którzy posiadają 
maturę seminaryalną, mimo, iż ośmioletnią służbą 
uczynili zadosyć przepisowi „umożliwiającemu* nomi- 
nacyę.. 

Ządaniem naszem jest, aby zamianowano wszyst- 
kich. W tym kierunku powinna Grupa krakowska na- 
wiązaną nić dalej energicznie prowadzić. tak, aby 
skoro ministerstwo jeszcze nominacyi nie skończyło 
(w robocie są dalsze kraje w alfabetycznym porządku 
nazwy krajów) i z powodu urlopu Eksc. Dra Wagnera 
dopiero w następnym miesięcu będą dokonane, prze- 
forsować można jeszcze nominacyę przynajmniej tych, 
którzy posiadają maturę seminaryalną. 

Na tem iniejscu wyrażamy gorącą podziękę Eksc. 
Dr. Leo, JWPP. posłom Drowi Matakiewiczowi i Dr. 
Grossowi, których zasługą jest, że opróźnionych po- 
sad nie oddano czeskim certyfikatystom, lecz kandy- 
datom naszego kraju, a w szczególności adjunktom 
pocztowym, którzy kilkunastoletnią służbą zasłużyli 
sobic na to poparcie. 
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Uznanie szczere i podziękowanie należy też wy- 
razić JWP. Rrezydentowi Wopaterniemu, który ze 
strony Swej nie ulegając przeciwnikom mianowania 
adjunktów, zasiadającym blisko Niego, przedłożył wnio- 
sek mianowania. Niemniej wyrazy głębokiej wdzię- 
czności mamy zaszczyt złożyć JWPanu Radcy dworu 
bar. Dormusowi za Jego szczerą i skuteczną pomoc 
w zabiegach Grupy Krakowskiej około uzyskania no- 
minacyi, 

Wymienione osobistości, jakoteż i Prezydyum 
Grupy krakowskiej prosimy, aby zechciano ująć się za 
pominiętymi a posiadającemi maturę seminaryalną Ko- 
legami, nie wątpimy, że zbiorowy krok energiczny 
w tym celu będzie uwieńczony pomyślnym skutkiem. 

Zamianowanym, a powyżej wymienionym Kole- 
gom składamy życzenia i wyrażamy szczerą radość 
z powodu dokonanego faktu. Wyrazem wdzię- 
czności ich dla organizacyi, która w stara- 
niach o nominacye poniosła olbrzymie koszta, 
na podróże delegatów, telegramy, referaty i koresponden- 
cye, winno być przesłanie sowitego datku 
na „Fudusz Organizacyjny” który jest podwa- 
liną dzielnej naszej organizacyi, a dla tych, którzy 
w niej pozostają i nadal, służyć ma do osiągnięcia 
tego. co jest dziś udziałem zamianowanych. 

Datki przesłać należy pod adresem Krakowskiej 
lub Lwowskiej Grupy. 

W ostatniej chwili dochodzi nas pogłoska, że 
kilku najstarszych Kolegów zamianowanych z powodu 
zmniejszonej nominacyą płacy, ma zamiar zrezygno- 
wać. Gdyby tak było, prosimy, aby Ci Koledzy dali 
nam znać o wniesieniu rezygnacyi, abyśmy mogli opró- 
źnione przez nich miejsca uzyskać dla zamianowania 
innych już w sierpniu. 


Od Redakcyi. 


Ponieważ z powodu nadejścia wiadomości tele- 
fonicznej o nominacyach zmuszeni byliśmy poświęcić 
tej kwestyi jako aktualnej miejsce w niniejszym nu- 
merze, mimo przygotowania go już na maszynę, wy- 
cofaliśmy w ostatniej chwili dla braku miejsca Spra- 
wozdanie posiedzenia Wydziału Grupy krakowskiej i li- 
stę składek na „Fundusz pokojowy*, które ukażą się 
w numerze następnym. 


Apel 


do P. T. Urzędników i Urzędniczek wszech kałegoryi 
i służby zakłodu Pocztowego. 


Wśród prac wszelkiego pokroju związków i sto- 
warzyszeń zawodowych, powołaliśmy do życia 2-go 
marca 1913 r. w Krakowie na zjeździe koleżeńskim, 
zrzeszenie się pocztowców, przedstawicieli warstw 
średniej inteligencyi, urzędników, sług i t. p., do 
wspólnej pracy na niwie społeczno-obywatelskiej. 

Minęły już czasy niewolnicze, kiedy inteligen- 
cya zaściankowa różnych stanów, a rekrutująca się 
przeważnie z funkcyonaryuszy państwowych i auto- 
nomicznych, czuła się skrępowaną w swobodach oby- 
watelskich. Zasługa to pierwszych pionierów, którzy 
z pełnem poświęceniem pracowali nad uświadomie- 
niem i uobywatelnieniem naszych szeregów, Wpra- 
wdzie i dziś trafiają się wypadki, że naszych współ- 
obywateli prześladują za przekonania polityczne, tu- 
dzież pracę ekonomiczno-społeczną, lecz zginą one 
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wnet bezpowrotnie, skoro zabierzemy się energiczniej 
do pracy organizacyjnej. 

Rozrzuceni jesteśmy po rozmaitych grupach 
i stronnietwach politycznych, bardzo często walczymy 
przeciw sobie, nawet wbrew własnemu przekonaniu; 
bardzo często rujnujemy to, cośmy mozolną pracą 
zbudowali — i bardzo często nawet nieświadomie 
pomagamy naszym wrogom do przywrócenia czasów 
niewolniczych i służalczych. 

Nie będziemy wyliczać przykładów z naszego 
życia, jak niekonsekwentnej polityki i braku solidar- 
ności koleżeńsko-obywatelskiej. 

Więc nie osłabiajmy sami siebie walką partyjną, 
ale solidarnie stańmy do wspólnej pracy ekonomi- 
czno-obywatelskiej. 

Łączmy się wszyscy w związek jednolity ze 
stałym programem, w jedną wielką organizacyę kra- 
jową, a wóweżas zbudujemy twierdzę wolną od po- 
stronnych wpływów, twierdzę, która będzie mieć de- 
cydujący wpływ na politykę w powiecie, kraju 
i państwie. 

Rada naczelna i Wydział krajowej organizacyi spo- 
teczno-obywatelskiej urzędników i sług zakładu po- 
człowego w Galicyt. 


OGŁOSZENIA. 


tegyia miejsce służbowe Krechowice koło Stryja za 
Z imicin IẸ za miejscowość we wschodniej Gałicyi. Łaskawe 
zgłoszenia „M. P.“ post.-rest. Krechowice. 


H H miejsce służbowe z Kolegą ze Lwowa lub ze 
Zamienię Stanisławowa lub bliższych okolic Lwowa ewen- 
tualnie za dopłatą. Zgłoszenia : „Zamiana* Kęty. 


Miejsce służbowe Nisko 


licę. Wiadomość z podaniem warunków : 
poszukuje posady w urzę: 


Pomocnica pocztowa dzie pocztowym z tele- 


gragm, Oferty przesłać uprasza pod adresem: „Józef Piętniewicz 
Jasło ul. Słowackiego. 
z kolegą najchętniej 


Lamienię miesie sHuŻhowe Rzeszów l. z Galicyi ka OP 


za dopł atą. Zgłoszenia pod „Zamiana Rzeszów 1“. 


Oficyant z Podwołoczysk 


Lwowa za dopłatą. Wiadomość pod „Ztka* 
wołoczyska. 


do zamiany na Kraków, 
Podgórze lub bliską oka 
„S. P, post.-rest. Nisko* 


zamiemi się 
z kolegą ze 
poste-restante Pod- 


Kołomyja I z ko 


Zamienię miejsce służbowe jg; wi koleran 
we Lwowie — najchętniej Lwów I za dopłatą. Bliższe szczegóły 
poda kol. Z. Griinstecin Lwów 1 telegraf, 


Podręczniki pocztowe 


do egzaminów przepisanych dla oficyantów pocztowych i poczt- 
mistrzów : 

1) „Poczta“ z „Przepisami osobistymi“ Fruzińskiego, wy- 
danic 2-gie uzupełnione po koniec czerwca 1914 r. Cena 8 koron; 
(sama „Poczta“ 7 koron). 

2) „Podręcznik telegraficzny* Chlebowskiego, porrawiony 
po koniec czerwca 1914 r. Cena 3 korony 55 halerzy. 

3 „Podręcznik dla listonoszów*. Cena 2 K 55 h. 

Zamówienia przyjmuje: Urząd pocztowy Kraków 11. 


O 


ROK ZAŁOŻENIA 1867, 


J (5 R 
yi 


PS S 
NINT 


FABRYKI WYROBÓW. WEŁNIANYCH 


W KETACH m 


KANN 


Sukna, Sieraczki, 


najmodniejsze Kamgarny i Korty kl 
własnego wyrobu, Sukna Sokole, Skau- | ji 


ool 
Y 


LA 

) towe, Strzeleckie oraz oryginalne an- A 

SÄ gielskie. Koce na łóżka i na konie, (25 

Derki powozowe, Filce dywanowe, 02 

'Ą Flanele wstąpione, Wełnę do wa- WA 

A k : NA 

SA towania i wszelkie podszewki. Pa 
Składy własne : [02 

Kraków, Rynek gł., A-B 47. Tel. 1570. Z 4 

N Lwów, ul. Jagiellońska 20. Tel. 202. E 

29 Dla P. T. Urzędników pocztowych znaczny | 9S 

opust. Z 

( Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotnie. KZ A | 

SÄ EI 


Wacław Janeczek 


Dostawca c. k urzędu poczt. Kraków. 


w Krakowie, Rynek 9. Pasaż Bielaka. 


SKŁAD PAPIERU 


oraz przyborów pisemnych i kan- 
celaryjnych 


Wielki wybór towarów skórkowych, ciągłe 
nowości w kartkach ilustrowanych, zapalniczki 


benzynowe w wielkim wyborze. — Zeszyty 


szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do 

kopiowania. Wielki wybór krajowego i zagra- 

nicznego papieru listowego w pudełkach. 

Przyjmuje zamówienia na drukowane i lito- 

grafowane bilety wizytowe, naczółki na listach 
i kopertach oraz zawiadomienia ślubne. 


Czcionkami Krakowskiej Drukarni Nakładowej w Krakowie, Kopernika 8, pod zarządem Adolia Nowaka. 


